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K ro n ik a  
A  tygodniow a

Dowiedzieliśmy się zatem a obrad Komisy! budie- 
towt>,, te  nasi deficyt wynos! zaledwie około ośmdsie- 
aląt m 'li»dów  nurek. Przeczytawszy o tem, ton I ów 
chwycił się sa ghv; i zapytał s im  siebie po czesko1: 
.k to  to bnJe p la tit? * ... Oczywiście nikt inny tylko 
my, podatniey, z sscsególnlajazem uwzględnieniem Ma­
łopolski, w  ą to r:j śruba podatkowa, odziedziczona po 
śp. A astryi, chód skrzypi, ale funkeyonuje jako tako, 
gdy natomiast w  Kongresówce starają się ją dopiero 
w rnch wprowadzić, laei Idzie to  z trudnością.

Ten deficyt, k tóry  do końca roko kalendarzowego 
dojdzie zapewne conajnsalej do stn  miliardów, w yglą­
da na oko bardzo poważnie, w  grancie rzeczy nie jest 
przeciek tak  wielkim I przerażającym, jeśli się sw aty, 
jak małą warłoaó przedstawia nasza m arka, nie do­
równująca nawet dawnemu c. k. halerzowi, na który 
spoglądaliśmy z politowaniem, nic xa niego knplć nie 
aogąe. Dziś z tom sumem nczncioai patrzymy na mar­
kę, a gdyby się z n ab d  kteś, chcący nią obdarować 
żebraka, m ołe być pewnym, łe  zamiast podziękowania 
spotka się z najerdynarnfejszent w ym yśliłem , jakiego 
nie la ła  ją swym dobrodziejem krakowskie dziady. Dziś 
i  nbogłemn trzeba dać conajmniej dw adzbśdn «<i&rsk, 
to  te ł  .dzienny zarobek" takiego indyuidynai wyno­
si kłlkrj tysięcy Przekonano się o tom niedawno gdy 
przy jednym x aresztowanych włóczęgów znaleziono 
ponad cztery tysiące marok, któru, jak twierdził, ze­
brał tego dnia od sere litościwych.

I  dziś dopiero, zastanawiając d ę  nad aassym de­
ficytem budżetowym, cieszymy się naprawdę, łe  n a s »  
m arka tak  nisko ^toi, ł e  zatem ten nieiobór, obliczo­
ny na dawną w ilntę, wyniesie zaledwie tysiączną 
część tego^ eo wykazują urzędowe sprawozdania.

Z drogiej strony jest to  objaw bardzo pociesza­
jący, łe  mamy tyle dłagów, gdyż świadczy to, I ł 
stoimy na silnych nogach finansowych, gołemu bowiem 
nikt nic nie pełyczy.

W arto się jednak nad tem zastanowić, co jest 
przyczyną tych ncszych niedom agał finansowych, a na 
to  pytanie nasuwa się odpo^edż, i ł  jest nią „racyo- 
nalnau gospodarka, na k tórą  stale słyszymy narze­
kania. M inister skarbu n ie  m eło nadążyć z druko­
waniem nowych biletów bankowych, gdy i  koledzy 
jego ss tfa ją  nimi tak  hojnie, jak  gdyby to  były zwykło 
św istk i papieru, a nie ulcmąćze, za które państwo 
odpowiada. Ale I toaao nio moina się dziwić, jeśli się 
zw ały, łe  wieika liczba naszych dostojników na róż­
nych odpowiedzialnych stanowiskach te  ladzie nie ma­
jący pojęcia c tem, .skąd i poco JIq tam zuaUżlI, a po­
siew ał mogą wydawać pieniądze, gdy ł nie Idą one 
z Ich kieszeni (zato dość często do ich kieszeni...), 
sypią te ł  nimi na prawo i l«wo. Jnż to m oiany  sobie 
powiedzieć, ie  dzięki .klączew i partyjnemur- mamy 
a  nas tego rodzaju dziwolągi, ! ł  naprzykład wicemi­
nistrem spraw zagranicznych mołe być weterynarz, 
który się zna na sprawach wewnętrznych u krów i kosi, 
inspektorem rolniczym, profesor gimnazyalny, filolog, 
aprowizatorom fabrykant papy dtchowej, gdy ł w sa­
dziło Ich tam stronnictwo, do którego należą, a  które 
w danej chwili znajduje się a  stera. Mniej jn ł razi, 
jeśli wiceministrem skarbu zastanie referent podatkowy 
z jakiegoś prowtocyon? lnsgo miasta, lnb gdyby na sta­
nowisko ministra zdrowia powołano gokbrodę, a na 
kierownika kultury I sztukł kataryniarza, g d y ł kałdy 
z nich bodaj trochę zaają się na tem, do ttzego peł­
nienia go wezwano.

Ponadto wyrządzają skarbowi państwa nieobliczalne 
szkody rółnego rodzaju „rycerze przemyśla", którzy 
spekulują na konto pu tstw a dla swogo poiytkn, pewni 
zupełnie bezkarności, jakiej im ulyczz przynależność 
partyjna. Bęka rękę myje, noga nogę wspiera, a obie 
są niewiele warta. K tó ł Ich zresztą skontroluje, jeśli 
leh bezpośredni przełołenl, to  Indzie o domowem wy­
kształceniu, wiedzący zaledwie śyh , łe  ty ją , ale nie 
wiedzący poco właściwie. W ierzyć eię peprostu nia 
ehce, czytając w naszych pLmach o transahcyach han­
dlowych niejakiego pana Krupskiego, prezesa Misyi 
handlowej polskiej we Wiedniu, ie  podobno prsktykl 
mogą być cierpiane i to  tak  długo, A takich K rup­
skich jest ody legion, tylko ich nazwiska szczęśliwym 
trafem  aie dostają się do publicznej wiadomości.

I  ta  mamy znown jeden z powodów naszego nic- 
doboru budżetowego I niskiego stanu naszej waluty, 
mającego dziś, gdy papier drogi, mniej więcej tę  samą 
w artość co drukarska makulatura.

W  siad za tem nasuwa się I drogie pytanie, czy 
wogóie i kiedy m oina się spodziewać poprawy tyeh

stosunków. Na to pytania odpowiedź nie j£3t tak ła ­
tw a, jak na poprzednie. Nie umiemy prze«id:iać, jak 
prędko m arka nasza -wzmocni się do tego stopnia, i ł  
mogłaby dorównać nie frankowi, lecz bodajby swej 
niemieckiej siostrsycy, nad której sp&dkism ktusa plą­
czą ciągle Niemcy, a przecież grabo więesj w arta, niż 
nasza. Zdaje się, źe poprawa, wartości naszej marki 
nie nastąpi tak rychło i wym igać będzio gruntownej 
8ańacyi stosunków w  ka id rj dziedzinie, co z natury 
rzeczy wyratga sporo csr,sa,

W  kałdym  sazle. mamy bodaj tę  pociechę, łe  je­
steśmy narodem milionerów, w  ślad bowiem sa o frysn 
ośmdzieslętio sailiardoTJjTH niedoborem i daptscyacyą 
nasiej marki idzie toż 1 konieczność płacenia za wszystko 
setkami i tysiącami w  rezultacie te ł  i konieczność cią­
głych podwyżek wynagrodzeń, aby daay ępąbplk mógł 
jakoś dotrzymać do tej chwili, gdy będzie n lc o  lepiej. 
Pięćdziesiąt tysięcy marek miesięcznie dla rodziny, zło. 
łonej z kilka osób, a chcącej wieść ły d a  bodaj ay tro­
chę podobna do przedwojennego, to zupełnie d a  za- 

A rocznie wynosi to  przeszło pół miliona 1... 
Intellgontów, którzy cieszyliby się taM a zarobkiem 
miesięcznym jest stosunkowo niswlóle, daleko zaś wię­
cej pracujących fizycznie, czytaliśmy bowiem w ubie­
głym tygodniu, Ił w  W arszawie nieokwsllfikowany ro­
botnik miejski pobiera mieolęeznie dwadzieścia dwa ty- 
aiąco marek nie licząc różnych udogodnień. A  eół do­
piorę mówić o okwalfikowanym ? ... Na to jednak nie 
trzeba szukać W arszawy, z czemś podobnom spotykamy 
się I na naszym gruncie. W  pewnej krakowskiej tn- 
atytncyi, zajęty w at artysta malarz, sitem  inteligent, 
pobiera miesięcznej gały  a* dziewięć tysięcy mzrok, 
gdy natomiast robotnik dodauy mn do pomocy, a za­
jęty rozcieraniem farb, czasem zaś dopuszczany do pod- 
malowania płótna, zeraMa w tym parnym czasie /f /ś *  
dwadzieścia tysięcy 1 jeszcze narzeka, łe  mn się krzy­
wda dzieje i wyżyć nie mołe.

To w uystko , eo wylej powiedziano, to matoryał 
bardzo odpowiedni do owego wiekopomnego dzieła : 
„O dobroczynnych skutkach wojny światowej", któ­
rego napisaniem ma się zamiar kronikarz zająć w naj­
bliższym czacie, o iii naturalnie nie stanie mu coś na 
przeszkodzie i jeśli znsjdzla nakładcę. W  poszukiwa­
niach za  owym materyałem a wrócił się kronikarz z za­
pytaniem dd jodnego z kapców, u którego kapował 
zapałki (podetoosko siedsz marek), co jest powodem ta­
kiego ich podrożenia i do^iudział Ą>, te  na to złolyły 
się rozmaite okoliczności, przedawszystkiem zaś ogro­
mnie wysokie wynagrodzenia robotnika I n!abyw*łe 
wprost eony w sztlsich materyalów surowych. Idąc 
zatem po nitce do kłębka spotka wszy na wódce u Mon- 
rizia jednego*x robociansy, który dawniej gasił pra­
gnienie n Siapsi lnb Borberow&kiego, poprosił go o lu- 
feraiacyę, eo opływ a na te  ciągła łądania, stawiane 
przez robotników o podwyższenia wynagrodzeń. Odpo­
wiedział, ł e  ogólna drożyzna, a jako preykład postawił 
choćby wódkę, za której kfillszek płacić m o l  sześó- 
dziosląt marek, lab węgle bez których żotis w domn 
obiadn aie ugotuje. W  dalszym zatem ciągu należało 
dojść dlaczego węgle tak  podrożały. I  oto z ost je­
dnego z większych węglarzy tołyszai, i ł  przedewszy- 
;tklum wchodzą tn  w  grę ogromnie podnieiionc taryfy 
kolejowe. S u n  węgiel Jest tznl,drogiem  jest jedynie jego 
wydobywani? i transport. Trzeba było zatem powtado 
mlć się co do tsryf u zawodowego kolejarza, a ten 
oświadczył wprost, że do podniesienia opłat przewozo­
wych przyczyniło sfij pm dew szystkiem  podrożenie wę­
gli. W ytworzyło się a to m  błędne kółko, y^glsr; zwalał 
winę na Itolsjarza, kohjarz na węglarza, vt reznitscle 
przecież obaj przyznali, ło  nie boz w pły«n aa te  sto- 
snukl jest i gwałtowne podrożenie artyknłów pierwszej 
potrzeby, przedewszystkiem za« tych, których dostar­
czają agrarynsze, paskujący gdzie się tylko da na ko­
rzyść własnej kieszeni a szkodę bliłnich. W  m u l  tucie 
aby dotrzeć do jądra prawdy, trzeba się zatem było 
o® fatygować do agraryuszi, ten zaś wysłucha.fszy ła­
skawie, machnął lekcetrałąeo ręką i rzekł:

—  Niema r. czem gadać!... Drotyzaa musi być. 
jeśli ja  za pudełko zapałek płacić muszę elear: murek!

Pg wysłuchania wszystkich tych rer/dacyi, był kro­
nikarz dopiero jak tabaka w  rogu, wiedział bowiem, 
łe  wszy&tko podrożało, d e  nie mógł się dowiedzieć, 
komo to ma właściwie sawdzięezyć. Wywiady prze­
prowadzono przez niego, wyszły od pndełka zapałek 
i na niam aię skończyły.

Czytając swojego czasu w dawniejszych wspomnie­
niach, te  w letaeh 1812 I 1816 płacono sa guldena 
srebrnego przeszło tysiąc papierowych, byliśmy zdacia, 
Sc to ehyba przesada, d tlś przecież widzimy, ie  zacina 
temu wierzyć, jeśli wcźinlęmy na uwsgę obcas? sto­
sunki.

D iiś nie trzeba zmieniać papierów na srebro, a do­
chodzi się do tego samego mniej więcej resnltato. Przed 
wojną za papierową koronówkę można było otrzymać 
sto pudelek zapałek szwedzkich, dziś za to samo ęww- 
tum  zapłacić trzeba siedmsst marek papierowych. Przy

Innych artyhnłów spotykamy się z podobną różnicą, 
na czem przecież wychodzą najlepiej konsumenci i aa 
bywcy, odzt^yczajaj^s się powoli od kupowania rozma­
itych rzeczy, b , i  których, jak im się przedtam adt- 
waie, nie byliby się wstanie obejść. Taki naprzyśłzd 
pan radca lub Inny burżuj był powny, źe bez kieliszka 
wódeczki przed obiadem nie s trac iłby  należycie darów 
Bożych, teraz obchodzi się zapełnia dubrsa bez niego, 
gdyż go na to nie stać, a takim się ckszy apetytem, 
Se, gdyby go wstyd ale było, s p r s ą n ą lb / za jednym 

piąć obiadów w  głodnej kuchni, ale sobie 
z togo nie rabiąo, I ł  w skład ich wchodzi fos siat. Na­
tomiast s f» y  pracujące fizycznie doszły do tem slł- 
aiajszego przskonosis, że -wódeczka wpływa bardzo ko­
rzystnie &a wsmołani? energii życiowej I one też są 
jej głównymi konram m tan!. A  ponieważ ona drożeje 
z dnia na dzień, mnszą się taż co kilka tygodni upo- 
m lidć o podwyższeni? wynagrodzeń.

I  teml podwyżkami dsiejs się bardzo ciekawie. 
W ytworzyło się rataj błędne koło, które ciągle ślę 
obraca, aie r-iz wkońcu mnsi pęknąć i rozsypać aię 
w kawałki. W miarę, jak  drożeją artyknły codziennej 
potrzeby, następuj i, taż I padwyassania wynagrodzeń, 
a m . ono ten skutek, ża przemysłowcy I kupcy pod- 
nossą znown ceny, wychodząc z zniżeniu, te  należy 
elągcąó, skoro jest z czego, zresztą marki bezpieczniej­
sza są w  ich werthaimowskish kasach, niż w dziura­
wych kieszeniach IndnGścf. Fo toj zwyżce oaa nastąpić 
mmi ne«76 podpalen ie  wynagrodzeń i jadno za dra- 
glem idzie kolejno u t do szutzn. K k Ł j  tego koniec 
będzie, to trudno przowidzieć, sprzedającym nie Sprzy­
krzy się nigdy zgarniania monety i chowanie jej, k a ­
pujący natomiast mogą dejść do togo strun, iż wre 
szcia powiedzą sobie: , Teras ju t  ntc damy ra d y l..."  
A  wtody t a  piec i przemysłowiec, *b? się pozbyć swego 
towaru, będzie musiał znityć eony, które oczywiście 
nie będą nigdy ju t teuiemi, jak ieal byiy przed wybu­
chem wojny. Każda większa wojna ma to do slabie, 
żo jediiem z jej dobroczynnych następstw jest droży­
zna, odtąd stale się ja t  utrzymująca. W  ten sposób 
płaci ogół koszta wojny, choć bynajmniej sobie nie 
byczył, aby panowie królowie lnb cesarze wodzili się 
za łby, nlciem chłopi na jarmarku.

A by dziś podołać wydatkom, trzeba stale nosM 
ze sobą worek wyładowany banknotami, gdyż w port­
felu, chociażby był nawet takich rozmiarów, jak  owe, 
których przed wojną m ywali rseżnicy, stanowczo się 
nlo pomieszczą.

Ksoś tam zastanawiał się i to nawet bardzo po­
ważnie nad tem, kiedy wsmocni się nasza wainta i do­
szedł dc przekonania, te  nastąpi to dopiero wówczas, 
gdy więhssa część marek polskich znajdzie się z gra 
nicą. a raa te js i spsknbaci ghłdow l powiedzą sobie, 
żs nadszedł jnż czas, aby na markach zrobić dobry 
Interes i sami zaczną je podbijri w knrs e, wiedząc 
o tem, że skarb polski musi za nie zapłacić, a stać 
go na te . Kocsckwentnie obniżają ta ł  wartość naszej 
w aluty i stole ją wyławiają, przyjdafa jedaak ezoa, żo 
sami postarają się o to, aby odzyskała pełny swój walor, 
nft csran jednak w yjizlnuy najgorzej my, dostając się 
jako dłużnicy w  zupełną zależność od wierzycieli. M .my 
ta  nfttnral&fo na myśli ogół, gdy ł nie braknie jednostek, 
które także I na tem zrobią dobry interes.

Ten moment jeszcze nie nadszedł I prawdopodobnie 
tak rychło spodziewać się go nie msźna. Marka spada 
w coraz szybszym tempie i duprzwdy trzeb* czuć wdzię­
czność wobec tych, którzy nam jeszcze coś za nią 
Sprzedają s  nie katą  sobie za to  płacić trunkami, do­
larami lub funtami szterfingów. Oczywiście nie czynią 
tago bezinteresownie, ale za s,re  dobre serce doliczają 
do cen odpowiedni procent.

N b  tracimy jednak nadziei, źe doczekamy jeszcze 
tej miłej chwili, iż za bnlkę, dawniej centówkę, płacić 
się będzie tuarkę, a stróż domn, zadowolony będzie 
otrzymując również tyle za otwarcie brsmy, a nie dwa­
dzieścia m zr:k, jak tego obecnie żąda. Kiedy jednak 
możemy się tego spodziewać, oto znowu pytanie, na 
które przecież dać odpowiedź trudniej niż na dwa po­
przednio. Ludzie, którzy nauczyli ul- płacić sa w siystko 
tysiącami, nie tak łatwo przywykną do wydawania 
drobnych sum. J> it źle. o tom niema dwa xd*ń, ale 
trzeba się cieszyć, te  a b  jesi jeszcze gorzej. Z ania 
stosunki ntożą się w ten sposób, aby zwykły śmier­
telnik mógł jakotako dychać, dato czasu jeszczo upłynie, 
doświadczenie zaś, jakie nabyliśmy przyda się n»m na 
później, nauczymy się bowiem obchodzić się bez roz­
maitych niepotrzebnych rzeczy.

Światowa wojna ma więc ćstoś jn t widoczno do­
broczynne skutki, które, nawiasem mówiąc, zwykłemu 
śaalcrtololkowi bokiem jnż wyłażą i u b  miałby nio 
przeciw tama. aby teraz wojna rozgorzała gdzieś da­
leko od naa, a my mogliśmy się znb&włó w neutral­
nych, na gzom, jzk doświadczenie aczy, robi się w spa­
niałe interesy.


